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6 Nauczyciel XXI wieku – iuspiracje metodyczne

Zu zan na Zbróg

Uni wer sy tet Ja na Ko cha now skie go 

Dia log czy mo no log edu ka cyj ny

...nie uczy łem się (...) od tych, któ rzy na ucza li,

ale od tych, któ rzy roz ma wia li ze mną.

Świę ty Au gu styn

C
e chą cha rak te ry stycz ną dia lo gu, w tra dy cyj nym ro zu mie niu, jest
ni we lo wa nie róż nic i od mien no ści, zwłasz cza eli mi no wa nie róż -
ni cy zdań. Zbyt czę sto, nie ste ty, to tra dy cyj ne ro zu mie nie „dia -

lo gu” znaj du je jesz cze swo je miej sce w co dzien nych dys ku sjach szkol nych.
Współ cze śnie poj mo wa ny dia log cha rak te ry zu je się ce cha mi zu peł nie od -
wrot ny mi do kla sycz ne go uję cia. Wo bec zróż ni co wa nych i zin dy wi du ali zo -
wa nych po trzeb czło wie ka współ cze sny dia log, tak że ten szkol ny, po wi nien
w co raz więk szym stop niu wy cho dzić na prze ciw tym po trze bom i skła niać
roz mów ców nie ty le do ni we lo wa nia róż nic w opi niach, ile do otwie ra nia się
na nie. Cho dzi przede wszyst kim o po sza no wa nie cu dzych po glą dów i uzna wa -
ne go sys te mu war to ści, pra wa do od po wie dzi i obro ny wła snych po glą dó w1. 

Plu ra lizm po trzeb z isto ty swo jej po wo du je ko niecz ność po dej mo wa nia
dia lo gu. Z jed nej stro ny po ma ga w uświa do mie niu so bie punk tu wi dze nia
stro ny „prze ciw nej”, w spoj rze niu na rze czy wi stość szkol ną z no wej per -
spek ty wy, w zro zu mie niu sy tu acji, a z dru giej – sprzy ja wy twa rza niu no -
wych po my słów na roz wią zy wa nie cią gle po ja wia ją cych się pro ble mów.

Po wo dze nie dia lo gu za le ży od wie lu czyn ni ków. Za nie zbęd ne przyj mu -
je się przede wszyst kim stwo rze nie kul tu ry po ro zu mie wa nia się, nada wa nia
ko mu ni ka tów i otrzy my wa nia od po wie dzi2. Oprócz tych ogól nych za le ceń,

1 M. Śnie żyń ski, Sztu ka dia lo gu, AP, Kra ków 2005, s. 18; tak że: L. Wit kow ski, Edu ka cja i hu ma -

ni sty ka. No we kon tek sty hu ma ni stycz ne dla no wo cze snych na uczy cie li, War sza wa, IBE, 2000.
2 I. No wo sad, Per spek ty wy roz wo ju szko ły, War sza wa, IBE, 2003.
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3 H. Kwiat kow ska, Toż sa mość na uczy cie li. Mię dzy ano mią a au to no mią, Gdańsk, GWP, 2005,

s. 201.

ce lo we wy da je się zwró ce nie uwa gi na pew ne cha rak te ry stycz ne ce chy ko -
mu ni ka cji szkol nej, utrud nia ją ce na wią zy wa nie dia lo gu na li nii uczeń  – na -
uczy ciel, po wo du ją ce myl ne prze ko na nie pe da go gów o dia lo go wym cha rak -
te rze ich re la cji z ucznia mi.

Dialog jako otwarcie na różnice przekonań, opinii, zdań

Dia log ży wi się kon tro wer sją, a kon tro wer sja jest wa run ko wa na róż ni cą.
W róż ni cy ujaw nia się na sza in dy wi du al ność, któ rej nie mo że po ko nać. (...)
W prak ty ce dzia ła nia edu ka cyj ne go uzna nie róż ni cy jest rów no znacz ne z uzna -
niem dia lo gu za jed ną z waż niej szych me tod szkol ne go po zna nia 3.

Przy stę pu jąc do dia lo gu nie moż na za kła dać nie zmien no ści swo je go sta -
no wi ska, a zwłasz cza kryć się za „nie pod wa żal nym au to ry te tem na uczy cie la”,
gdyż ta kie sta no wi sko z pew no ścią zni we czy każ dą roz mo wę. Za ini cjo wa nie
re al nej roz mo wy wy ma ga – ja ko wstęp ne go, ko niecz ne go wa run ku – re zy -
gna cji z prze ka zy wa nia uczniom wie dzy uzna nej za je dy nie po praw ną oraz
pre fe ro wa nia zu ni fi ko wa nych spo so bów my śle nia. Mam tu na my śli przede
wszyst kim, prze trwa ły u na uczy cie li (ko rzy sta ją cych z se ryj nie pro du ko wa -
nych „po mo cy”), na wyk „for mu ło wa nia” wnio sków z za jęć, no ta tek, „kon -
stru owa nia” opi sów, opo wia dań w brzmie niu ide al nie od po wia da ją cym te mu,
ja kie sfor mu ło wa li ich au to rzy. W wie lu prze wod ni kach me to dycz nych na -
dal po ja wia się wzor co wa no tat ka, któ rą ucznio wie „utwo rzą” z na uczy cie lem
na za ję ciach, do któ rej „doj dą” po py ta niach na pro wa dza ją cych na je dy nie
słusz ny wnio sek, z gó ry prze wi dzia ny przez twór ców prze wod ni ka. 

Nie rzad ko pro blem ten do ty czy tak że ust nych od po wie dzi dzie ci. Nie -
waż ne przy tym, jak cie ka wa, ory gi nal na wy po wiedź pad nie z ust ma łe go
ucznia. Waż niej sze jest bo wiem to, aby uzy skać od dziec ka od po wiedź ta -
ką, ja ką w go to wym sce na riu szu za jęć umiesz czo no w na wia sie ja ko su ge -
ro wa ną wy po wiedź: Dla cze go Adam ro bi zdję cia w ogro dzie? (chce za trzy mać
la to, bo tyl ko la tem te ro śli ny są ko lo ro we i pięk ne). Na uczy cie le i stu den ci dą -
żą do uzy ska nia wła śnie ta kiej wy myśl nej od po wie dzi od uczniów, nie bar -
dzo zwa ża jąc już na au ten tycz ne i na tu ral ne po my sły dzie ci.
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4 Tam że, s. 111.
5 Tam że, s. 112.
6 M. Śnie żyń ski, 2005, s. 18.
7 H. Kwiat kow ska, 2005, s. 201.

Pe da go dzy pra cu ją cy z ucznia mi młod szy mi na dal nie mo gą zro zu mieć,
że wnio ski z za jęć nie mu szą być jed no myśl ne. H. Kwiat kow ska pi sze: Dla
na uczy cie la dia log to wy mia na ar gu men tów w ja kiejś spra wie, któ rej fi na łem
jest doj ście do jed ne go, wspól nie uzgod nio ne go sta no wi ska (...). By wa ją i ta kie
pro ble my, któ re trud no spro wa dzić do ujed no znacz nień, do nie kwe stio no wa nej
jed no ści my ślo wej stron dia lo gu. (...) Tu dia log pro wa dzi do wy mia ny sta no -
wisk, do wer ba li zo wa nia róż nic, a na de wszyst ko do ich ro zu mie nia – to jest
głów ny je go sens4. 

Z ba dań wy ni ka, że w prak ty ce szkol nej dia log ja ko roz mo wa, któ ra nie
koń czy się uzgod nio nym sta no wi skiem, zda rza się rzad ko. Tym cza sem to
wła śnie róż ni ca i od mien ność po win ny stać się za cząt kiem praw dzi wej roz -
mo wy, dia lo gu, dys ku sji. Dia log jest wów czas obo pól nym in for mo wa niem się
o wła snych ra cjach, prze świad cze niach, a róż ni ce mię dzy ni mi nie mu szą być ni -
we lo wa ne. W ta kich sy tu acjach nie zby wal nym wa run kiem po ro zu mie nia jest
to le ran cja dla od mien no ści 5.

W ra mach praw dzi we go dia lo gu edu ka cyj ne go na uczy ciel prze sta je peł -
nić ro lę je dy ne go prze ka zi cie la wie dzy, a sta je się do rad cą, in spi ra to rem i ko or -
dy na to rem wspól ne go od kry wa nia praw dy 6. Ale ko niecz nie trze ba tu pod kre -
ślić, że „wspól ne od kry wa nie praw dy” nie ozna cza do cho dze nia do je dy nie
słusz ne go wnio sku.

Spraw ność pro wa dze nia dia lo gu jest we współ cze snej szko le pod sta wo wym
na rzę dziem pra cy na uczy cie la. Spo sób roz wią za nia przez nie go sy tu acji dia lo gu
sta je się dia gno zą sty lu je go pra cy wy cho waw czej, w tym zwłasz cza sto sun ku
do ucznia, oraz in for mu je o na tu rze re la cji na uczy ciel -uczeń, o jej nad rzęd no ści
lub pod rzęd no ści (...). Jest sy tu acją dia gno zu ją cą, po nie waż dia log mo że za ist -
nieć pod wa run kiem uzna nia róż ni cy, jej usza no wa nia w dru gim czło wie ku 7.

Klimat rozmowy w klasie

Po ro zu mie wa niu się dzie ci mię dzy so bą i ro zu mie niu uczniów przez
nauczyciela sprzy ja przy ja zny kli mat w kla sie, de cy du ją cy o po czu ciu bez -
pie czeń stwa uczniów, a dzię ki te mu ini cju ją cy ich ak tyw ność wer bal ną.
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Jak wska zu je li te ra tu ra do ty czą ca ko mu ni ka cji in ter per so nal nej w szko -
le, aby moż na by ło mó wić o po czu ciu bez pie czeń stwa uczniów w trak cie
roz mo wy z na uczy cie lem, szcze gól ną uwa gę na le ży zwró cić na umie jęt no -
ści zwią za ne ze spo koj nym i cier pli wym wy słu cha niem te go, co uczeń chce
na uczy cie lo wi po wie dzieć. Do bry wy cho waw ca z jed nej stro ny po wi nien
po wstrzy my wać się od po chop nych ko men ta rzy, kry tycz ne go oce nia nia wy -
po wie dzi dziec ka, wy ra ża nia nie za do wo le nia w ja kiej kol wiek po sta ci
(zwłasz cza nie wer bal nej), a z dru giej – ży wo re ago wać na jej treść i za war -
te w niej uczu cia. Swo ją otwar tą i życz li wą po sta wą za chę cić do po dej mo -
wa nia ko lej nych prób wy po wie dzi czy też eks pre sji ję zy ko we j8.

Nie któ rzy na uczy cie le two rzą kli mat spo łecz ny, w któ rym dzie ci do brze się
czu ją, chęt nie i efek tyw nie chcą pra co wać. In ni na to miast wpro wa dza ją at mos -
fe rę ner wo wo ści i wpły wa ją tym sa mym na po wsta wa nie na pięć i róż nych za -
gro żeń. Wa lo ry te ra peu tycz ne in te rak cji edu ka cyj nych, w tym wer bal nych i nie -
wer bal nych, spro wa dza ją się w isto cie rze czy do two rze nia w ze spo le kla so wym
at mos fe ry życz li wo ści, mię dzy in ny mi po przez przy ja zne ge sty, za cho wa nia,
uśmiech, ak cep ta cję dla wy sił ków dzie ci i ich dą żeń 9.

Zda rza się, że na uczy cie le nie wła ści wie re agu ją na czę sto zda rza ją ce się,
„zwy kłe” sy tu acje szkol ne, osą dza jąc uczniów, na da jąc im „ety kiet ki”, zwra -
ca jąc się do nich nie ele ganc ko, roz ka zu jąc, a na wet gro żą c10, co cie ka we, na -
wet w obec no ści osób ob ser wu ją cych za ję cia, np.:

– Nie od zy waj się, kie dy cię nie py tam.
– Za mknij bu zię, te raz nie two ja ko lej.
– Zno wu nie na uczy łeś się czy tać! Je steś le niem! Nic z cie bie nie bę dzie!
– Ro bisz to spe cjal nie, że by mnie zde ner wo wać. Ja też mam cię zde ner wo wać?

Ba da cze ko mu ni ka cji pod kre śla ją, że ta kie zda nia wy wo łu ją lęk, po ni ża -
ją dzie ci, znie chę ca ją do roz mo wy z na uczy cie lem. Za sto so wa nie gróźb
wła ści wie na tych miast koń czy ja ki kol wiek dia log. Wy ko rzy sty wa nie przez
na uczy cie la swo jej do mi nu ją cej po zy cji w re la cji na uczy ciel  – uczeń pro wo -
ku je bo wiem uciecz kę – przed wy ja śnie nia mi i roz mo wą o dzie cię cych pro -
ble mach – w kłam stwo i oszu ki wa nie. Ucznio wie, w ta kich wa run kach ko -
mu ni ka cyj nych, rzad ko od zy wa ją się spon ta nicz nie i nie chęt nie de cy du ją się

8 T. Gor don, N. Burnch, Wy cho wa nie bez po ra żek, War sza wa, PAX, 2003; P. Zbróg, Woj na

o kształ ce nie ję zy ko we, Kiel ce, MAC, 2005.
9 R. Więc kow ski, Pe da go gi ka wcze snosz kol na, War sza wa, WSiP, 1998, s. 100.
10 por. T. Gor don, N. Burnch 2003; M. Śnie żyń ski 2005; P. Zbróg 2005.
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na dłuż sze sa mo dziel ne wy po wie dzi, gdyż od czu wa ją dy stans w sto sun ku
do na uczy cie la i po czu cie za gro że nia kry tycz ną oce ną, upo mnie niem czy też
nie przy jem ną uwa gą. 

D. Klus -Stań ska zwra ca uwa gę na to, że w kla sach, w któ rych pa nu je
wła ści wy edu ka cji dia lo go wej kli mat, do mi nu je wyż szy sto pień nie for mal no -
ści kon tak tów mię dzy na uczy cie lem i uczniem11 prze ja wia ją cy się np.: 

– licz ny mi ko mu ni ka ta mi nie for mal ny mi (np. Ale pa ni ład nie dziś wy -
glą da, pa ni Aniu); 

– bar dziej swo bod ny mi re gu ła mi ko mu ni ka cji (częst sze ust ne „wtrą ce -
nia” uczniów bez zgła sza nia się do od po wie dzi, nie wsta wa nie pod czas wy -
po wie dzi); 

– zgo dą na oso bi sty ję zyk dziec ka, ak cep ta cją ję zy ka po tocz ne go
uczniów, ustęp stwa mi w za kre sie pu ry zmu ję zy ko we go12; 

– wy so kim udzia łem pra cy w ma łych ze spo łach uczniow skich, w któ rych
dzie ci po dej mu ją dys ku sję w gru pie ró wie śni czej;

– uru cha mia niem mo wy eks plo ra cyj nej, ba daw czej, po szu ku ją cej, tak że
mo wy we wnętrz nej, skut ku ją cej znacz nym na sy ce niem ko mu ni ka cji py ta -
nia mi pro ble mo wy mi; 

– krzy żo wa niem się ście żek ko mu ni ka cyj nych, czy li ko mu ni ka cji wie lo -
kie run ko wej.

Ko mu ni ka cja wie lo kie run ko wa (w od róż nie niu od dwu kie run ko wej li ne -
ar nej: nadaw ca –od bior ca), ma ją ca miej sce pod czas dys ku sji w gru pie, po -
zwa la na wy ja śnie nie więk szo ści wąt pli wo ści w moż li wie naj lep szy spo sób –
ję zy kiem ró wie śni ków po słu gu ją cych się po dob nym ko dem ję zy ko wym,

pro wa dzi do ko rek ty ewen tu al nych błę dów, wy ja śnie nia nie zro zu mia łych
sfor mu ło wań, wy mia ny my śli oraz po zy tyw nych spo rów in te lek tu al nych,
kon fron to wa nia swo ich spo strze żeń, wie dzy z wia do mo ścia mi i umie jęt no -
ścia mi ko le gów. Ten spo sób ko mu ni ka cji wy zwa la po ten cjał in te lek tu al ny, prze -
ciw dzia ła tre mie, tłu mi nie śmia łość, a ro lę na uczy cie la spro wa dza do in spi ra cji
twór czych po szu ki wań i wy ra ża nia wła snych, głę bo kich i prze my śla nych opi -
nii 13. Dziec ko ma bo wiem czas, pod czas pra cy gru po wej, na prze my śle nie
roz wią za nia pro ble mu, wy szu ka nie ar gu men tów po twier dza ją cych je go wer -
sję roz wią za nia pro ble mu i jed no cze śnie we ry fi ku ją cych za ło żo ne hi po te zy.

11 D. Klus -Stań ska, Kon stru owa nie wie dzy o szko le, Olsz tyn, UWM, 2002, s. 360.
12 O tym w ar ty ku le w na stęp nym nu me rze „Na ucza nia Po cząt ko we go”.
13 M. Śnie żyń ski, Sztu ka dia lo gu, Kra ków, AP, 2005, s. 24.
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Nie któ re dzie ci wie le zy sku ją, gdy pod czas pra cy gru po wej słu cha ją słów
ko le gi lub wy po wia da ją gło śno swo je my śli i pod da ją je ana li zie. Mo gą one
wte dy po przez dys ku sję po rów nać spo so by my śle nia nad pro ble mem, skon -
fron to wać wła sne prze my śle nia z prze my śle nia mi ró wie śni ka i al bo je zwe -
ry fi ko wać, al bo utwier dzić się w prze ko na niu, co do war to ści wła sne go zda -
nia. 

Edukacja dialogowa a zadawanie pytań

De ka dę wcze śniej R. Więc kow ski pi sał: W to ku ko mu ni ka cji wer bal nej
waż ne są py ta nia for mu ło wa ne przez na uczy cie la, a na de wszyst ko przez dzie -
ci, gdyż są one wskaź ni kiem ich ak tyw no ści po znaw czej; ich brak świad czy
o bier no ści uczniów. Ta for ma ak tyw no ści in spi ru je i sty mu lu je ak tyw ność dzie -
ci, bez któ rej nie ma efek tu edu ka cyj ne go14. Dziś nie ule ga już żad nej wąt pli -
wo ści, że każ dy uczeń po wi nien mieć pra wo do za da wa nia py tań, do po sza -
no wa nia je go zda nia, do we ry fi ka cji po sta wio nych przez sie bie hi po tez, bez
na ra ża nia się na róż ne go ty pu nie przy jem ne ko men ta rze, do uza sad nie nia
swo ich ra cji.

Czy, wo bec ta kich za le ceń, mo że my mó wić o po wszech nym stwa rza niu
przez na uczy cie li w edu ka cji wcze snosz kol nej kli ma tu sprzy ja ją ce go po czu -
ciu bez pie czeń stwa i ak tyw no ści wer bal nej uczniów? Czy mo że my mó wić
o sa tys fak cjo nu ją cym po zio mie ich umie jęt no ści ko mu ni ka cyj nych, wpły -
wa ją cych na ak tyw ne sta wia nie py tań przez dzie ci?

Przy kład 1 (za ję cia w kla sie I):
– Kto miesz ka w ulu? 
– Ile nóg ma pszczo ła?
– Gdzie pszczo ły zbie ra ją nek tar i py łek?
– Co pro du ku ją pszczo ły?
– Dla cze go na le ży jeść miód?

Przy kład 2 (za ję cia w kla sie III):
N: Gdzie mo gą żyć pta ki?
U: W gniaz dach, w bud kach, w dziu plach...
N: [Prze ry wa ucznio wi] O, wła śnie. Któ re pta ki ro bią so bie dziu ple?

14 R. Więc kow ski, Pedagogika..., s. 98.
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U: Na przy kład dzię cio ły.
N: [Za do wo lo ny] No wła śnie. Jak dzię cioł ro bi dziu plę?
U: Szyb ko ude rza dzio bem.
N: I co?
U: [Opi su je szcze gó ło wo jak po wsta je dziu pla].
N: [Wa ha jąc się] No, do brze. Ale nie po wie dzia łeś jesz cze, ile tych ude rzeń dzię cioł wy -

ko nu je na se kun dę. [Na uczy ciel też nie po wie dział] A po za tym po wiedz my so bie, gdzie ży ją
dzię cio ły?

U: W la sach.
N. [Tro chę nie za do wol ny] Tak. W la sach róż ne go ty pu: li ścia stych, igla stych, mie sza -

nych, na te re nie ca łej Pol ski. Czym się ży wi dzię cioł?
U: Kor ni ka mi.
N: Czym jesz cze?
U: In ny mi owa da mi.
N: Ale ja ki mi in ny mi? 
U: Mo że mrów ka mi.
N: [Tro chę znie cier pli wio ny] Tak, ale czym jesz cze, jak np. nie ma owa dów, np. zi mą?
U: Pta ki zi mą mo gą ży wić się na sio na mi. Jak ży ją w le sie, to chy ba z szy szek... [Na my -

śla się] al bo owo ca mi.
N: [Za do wo lo ny] Bar dzo do brze po my śla łeś. Tak wła śnie jest.

Po wyż szy przy kład ob ra zu je ty po wy prze bieg szkol nej po ga dan ki15. Po -
ga dan kę od roz mo wy od róż nia przede wszyst kim nad mier na ak tyw ność na -
uczy cie la i niewielka ak tyw ność (bier ność) uczniów. Dla cze go za miast py -
tań ogól nych: Co wie cie o dzię cio łach, o pszczo łach? czy Skąd bie rze się miód?,
na uczy ciel wo li za sto so wać se rię szcze gó ło wych, dro bia zgo wych py tań, któ -
re ste ru ją i me cha ni zu ją od po wie dzi uczniów. W opi nii D. Klus -Stań skiej16

te go ty pu po ga dan ka szkol na to po zór dia lo gu, po le ga ją cy na grze: Zgad nij,
co na uczy ciel ma na my śli, swo isty na uczy ciel ski ping -pong17.

Au to ry tar ne usta la nie przez na uczy cie la nie tyl ko przed mio tu za jęć, ale
tak że ca łe go ich prze bie gu, dro gi do cho dze nia do kon klu zji, a na wet wnio -
sków, ja kie ucznio wie ma ją wy cią gnąć, są sed nem nie dia lo gu, ale: za ka mu -
flo wa ne go mo no lo gu, w któ rym na uczy ciel za po mo cą szcze gó ło wo do bra -
nych py tań uzy sku je ta ki sam efekt jak pod czas prze ka zy wa nia wie dzy
za po mo cą wy kła du: ści śle okre ślo ny wnio sek, ujed no li co na in ter pre ta cja.

15 Wg ter mi no lo gii now szej, za sto so wa nej przez D. Klus -Stań ską i M. No wic ką w książ ce Sen sy

i bez sen sy edu ka cji wcze snosz kol nej, War sza wa, WSiP, 2005.
16 D. Klus -Stań ska, Kon stru owa nie wie dzy..., Olsz tyn, UWM, 2002, s. 396.
17 Okre śle nie za: M. No wic ka, Spraw ność ko mu ni ka cyj na dzie ci w in te rak cjach szkol nych, Olsz tyn,

UWM, 2000.
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To nie jest roz mo wa, w któ rej dziec ko mo że przed sta wić swo je praw dzi -
we opi nie, swo je do świad cze nia oso bi ste, re flek sje, umie jęt no ści i wie dzę. 

Wła ści wie trud no o ja kie kol wiek za ję cia (czy też sce na riusz) w prze wod -
ni ku me to dycz nym, na któ rych nie wy stę po wał by ele ment po ga dan ki: sze -
re gu py tań, któ re nie wy ma ga ją od ucznia głęb sze go za sta no wie nia się, wy -
snu cia wnio sku, czy też wy my śle nia ja kie goś roz wią za nia pro ble mu. Py ta -
nia o to: kto, co zro bił, gdzie, kie dy, za stę pu ją ca łą dys ku sję na za ję ciach,
czy też ana li zę tek stu. Uczeń nie ma w jej trak cie moż li wo ści wdra ża nia
wła snych stra te gii my śle nia i roz wią zy wa nia pro ble mu, nie mo że tak że
zbyt nio roz wo dzić się nad oso bi sty mi do świad cze nia mi, od czu cia mi i re -
flek sja mi, ma nie licz ne moż li wo ści for mu ło wa nia py tań. W ta kich wa run -
kach ko mu ni ka cyj nych ma nie wiel kie szan se na prze ży cie i in ter pre ta cję
tek stu, przed sta wio nej na ob raz ku hi sto rii, na pod da nie kry tycz nej oce nie
wy da rze nia czy postępowania bo ha te ra, gdyż py ta nia kie ro wa ne do nie go
przez na uczy cie la do ty czą je dy nie do słow nej (i zwy kle jed nej) in ter pre ta cji.
Dziec ko do sko na le na to miast orien tu je się w ocze ki wa niach na uczy cie la, co
do od po wie dzi, ja kiej ma udzie li ć18.

Te go ty pu sy tu acje są za pew ne efek tem na ucza nia na stu diach „kla sycz -
nej me to dy ki”, bu do wa nia za jęć z edu ka cji po lo ni stycz nej na kan wie pod -
ręcz ni ków z lat 80., 70., a nawet – w co trud no uwie rzyć – z lat 60. ubie -
głe go wie ku. Ana li zu ją ce i syn te ty zu ją ce me to dy pra cy z tek stem za ko do -
wa ły w pa mię ci na uczy cie li na stę pu ją cy sche mat po stę po wa nia po prze czy -
ta niu tek stu: kto? gdzie? kie dy? (bo ha ter, czas i miej sce ak cji). Bar dzo rzad -
ko wzbo ga ca się tę (po trzeb ną) wie dzę o po dej ście cha rak te ry stycz ne dla
ak ty wi zu ją cych stra te gii pra cy z tek stem, opar tych na oso bi stym punk cie
wi dze nia ucznia, na dia lo gu z ró wie śni ka mi i na uczy cie lem, na twór czej in -
ter pre ta cji po ru sza nej te ma ty ki, na kry tycz nym (nie: kry ty kanc kim) my śle -
niu o pro ble mie.

O ile w edu ka cji mo no lo go wej za bie gi na uczy cie la kon cen tru ją się wo kół przy -
swa ja nia przez uczniów usta lo nych zna czeń two rzą cych wie dzę pu blicz ną, o ty -
le edu ka cja dia lo go wa zmie rza do te go, by dziec ko na uczy ło się eks plo ro wać wła -
sną pu lę do świad czeń, do ko ny wać na nich za bie gów in ter pre ta cyj nych, „wczy ty -
wać” w nie no we do świad cze nia, do szu ki wać się w nich głęb szych sen sów19.

18 por. D. Klus -Stań ska, 2002; D. Klus -Stań ska, M. No wic ka, Sen sy i bez sen sy edu ka cji wcze sno -

szkol nej, WSiP, War sza wa 2005.
19 D. Klus -Stań ska, 2002, s. 83.
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Te go ty pu edu ka cja dia lo gicz na ma słu żyć kształto wa niu lu dzi twór -
czych, mą drych, od waż nych, któ rym ła twiej bę dzie przy sto so wać się do no -
wej rze czy wi sto ści, któ rzy po do ła ją kon tro li in te lek tu al nej nad wciąż po ja -
wia ją cy mi się zło żo ny mi pro ble ma mi „z przy szło ści”. Za bez pie czy przy -
szłych, do ro słych oby wa te li przed po wierz chow nym uprasz cza niem ro zu -
mie nia sy tu acji, przed cia sno po ję tym uni fi ko wa niem i ujed no li ca niem pro -
po zy cji roz wią zań pro ble mów. W to ku dia lo gu moż na tak że przy go to wać
dzie ci do ne go cjo wa nia i po dej mo wa nia de cy zji, osią ga nia kom pro mi su,
na by wa nia i roz wi ja nia umie jęt no ści wy trzy my wa nia pre sji i na pięć, od por -
no ści na nie po ro zu mie nia w wy pad ku kon fron ta cji idei, oczy wi ście wpierw
na po zio mie od po wia da ją cym ich co dzien nym, dzie cię cym pro ble mom.

Wnioski

Pra ca na uczy cie la ma przede wszyst kim cha rak ter ko mu ni ka cyj ny. To, ja ki
jest na uczy ciel, w pierw szym rzę dzie za le ży od te go, czy po tra fi na wią zać i pod -
trzy mać kon takt z uczniem. To prze są dza w wy so kim stop niu o wy ni kach je go
pra cy pe da go gicz nej. Ini cjo wa nie i pod trzy my wa nie wię zi za le ży od wie lu czyn -
ni ków. Szcze gól ną ro lę jed nak peł nią tu: em pa tia i umie jęt no ści dia lo gicz ne20.

Brak wy star cza ją cych kom pe ten cji ko mu ni ka cyj nych na uczy cie la po zba -
wia uczniów nie tyl ko moż li wo ści sa mo dziel ne go kon stru owa nia swo jej
wie dzy, ale tak że wpły wa na nie umie jęt ność roz wi ja nia przez nie go sztu ki
po ro zu mie wa nia się za rów no w re la cjach na uczy ciel  – uczeń, jak i uczeń  –
uczeń. Po zba wia uczniów moż li wo ści pro wa dze nia au ten tycz ne go dia lo gu,
dys ku sji nad pro ble mem z na uczy cie lem i z ró wie śni ka mi. Ob ser wa cja za -
jęć ho spi to wa nych po twier dza, że w edu ka cji wcze snosz kol nej do mi nu je
ko mu ni ka cja po mię dzy na uczy cie lem a uczniem, ko mu ni ka cja li ne ar na.

Po za kla są szkol ną, w żad nych in nych sy tu acjach nie zda rza się, aby jed -
na oso ba pro wa dzi ła au to ry tar nie ko mu ni ko wa nie się opar te na ści śle wy -
zna czo nym ry tu ale za da wa nia py tań, wska zy wa nia do od po wie dzi, aby po -
pra wia ła swo ich roz mów ców, cią gle prze ry wa jąc ich wy po wiedź. Do mi na -
cja te go ty pu ko mu ni ka cji w wa run kach szkol nych po wo du je, że mi mo
pozor ne go po rząd ku, spo ko ju w cza sie za jęć, dzie ci nie uczą się uczest ni -

20 H. Kwiat kow ska, 2005, s. 110.
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cze nia w in te rak cjach ko mu ni ka cyj nych, nie uczą się re ago wa nia na wy po -
wie dzi in nych, na wią zy wa nia do to ku my śle nia ró wie śni ków, prze ciw sta -
wia nia się wy po wie dziom in nych, nie zgła sza ją wła snych pro po zy cji roz -
wią zy wa nia da ne go pro ble mu, po nie waż za wsze mu szą od po wia dać na za -
da ne py ta nia, a to de mo bi li zu je ich ak tyw ność. Ta ka sy tu acja jest jed nak za -
zwy czaj zgod na z ocze ki wa nia mi na uczy cie la, któ ry chce w ci szy „zre ali zo -
wać ma te riał”. Pod czas zajęć pro wa dzo nych przez stu den tów ty po we by ły
po le ce nia od na uczy cie la -opie ku na prak tyk, aby stu den ci nie do pusz cza li
do roz przę że nia atmosfery w klasie.

Tra dy cyj ny spo sób or ga ni za cji za jęć po wo du je, że dzie ci nie są przy go -
to wa ne do ko mu ni ko wa nia się w gru pie i roz wią zy wa nia sy tu acji pro ble -
mo wych. I nie cho dzi by naj mniej o or ga ni zo wa nie ży wio ło wych za jęć,
w któ rych każ dy mó wi, co chce bez zgła sza nia się, ale uświa do mie nie, że
przy go to wy wa nie uczniów do uczest ni cze nia w pro ce sie co dzien nej ko mu -
ni ka cji wy ma ga róż no rod nych re la cji ko mu ni ka cyj nych (na uczy ciel  – gru pa
uczniów, gru pa uczniów  – na uczy ciel, je den uczeń – je den uczeń, je den
uczeń  – gru pa uczniów, je den uczeń – ca ła kla sa itp.), bo wiem tyl ko po -
przez za ist nie nie na za ję ciach wszyst kich ty pów dróg ko mu ni ka cyj nych
moż na za gwa ran to wać wła ści we, peł ne re la cje ko mu ni ka cyj ne w kla sie.

Na ko niec chcę, ży cząc wszyst kim pe da go gom czy ta ją cym ten tekst od -
wa gi by cia otwar tym na praw dzi wą roz mo wę z dziec kiem, zacytować za
D. Klaus-Stańską:

By cie w dia lo gu z uczniem nie jest pro ste, bo wiem świa do mość, że „nie
wiem”, wy ma ga od wa gi, by iść ra zem ku nie zna ne mu, na ra ża jąc się na błę dy,
roz cza ro wa nia i po czu cie bez rad no ści. Prze ciw nie, po czu cie, że „wiem na pew -
no”, prze ko na nie, „iż mam ra cję”, uzbra ja nas w ła twą pew ność sie bie i krze pią -
ce – choć złud ne – wra że nie wła snej nie omyl no ści, gdy sto ję przed ty mi, do któ -
rych mó wię. Dia log tych, „któ rzy nie wie dzą”, ale po dej mu ją trud, by ro zu mieć,
jest du żo trud niej szy niż wład cze mo no lo go wa nie...21.

21 D. Klus -Stań ska, 2002, s. 84.


